
ar- so. Kok ósmy.
W ychoila i  co po­

n iedz ia łek  jeden nu ­
mer. P renum era ie  
p rzy jm ują  ces. król. 
pocztamly,  k s ię g a r ­
n ie  krajowe, jako też  
w  k an to rzeT y  godni- 
k a w  gmachu iea lra i-  
» y m  hrabiego Skarb ­
ka  na z.  pie lrze .

m w urai
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WE LWOWIE DNI A 28. LIPCA 1845 ROKU.

Rocznie płaci się 
w e  Lw ow ie ,  w  k a n ­
torze redakcy i ,  8 
z l r .  24 kr. m. k. , 
bez p r z e s y ł k i : na  
poczcie lO złr . m. k .  
Na prowincyi , na 
poczcie 10 z ł r .  48 
kr . ,  w  księgarniach  
k ra jow ych  9 z ł r  5* 
k r .  m. k .  P re num e-  
raia  pó łroczna  nie 
przyjmuje się .

P r z e g l ą d .  Co je s t  główną wadą w  rolnictw ie obwodów lepszą  glebę m ających? P rze z  K. J . T ur ole­
skiego. — O projekcie zaw iązan ia  spółki handlowej p r z e z  subskrypcyję , i d  celu uregulowania  
handlu w ołm i galicyjskiemi. —  O za ło że n iu  sa li handlowej. — Niektóre uwagi dotyczące się 
hodowli owiec. — Sposób przyw rócen ia  krowom mleka  —  K tóra m łocarnia i  które ża rn a  są na jtań­
sze  i  na jlepsze? —  R oztw ór do w yw abienia plam . —  W iadomości handlowe od 2 i  do 28 lipca 
r. b. Targ na  w oły we Lw ow ie. Ceny produktów  w e Lwowie.

Co je s t  g łów na wada w  r o ln ic tw ie  ob­
w od ów  lepsza  g leb ę m ających ?

P R Z E Z  K. .1. TUROWSKIEGO.

K ilkakro tn ie  zw raca ł  ju z  uw agę szanow nych  g o ­
spoda rzy  n asz  Tygodnik  na  chów bydła. Tę dążność 
Tygodn ika  inam za  bardzo zbaw ienną a  to d la o b ­
wodów7 zachodnich z tej przyczyny, że te dla zbyt 
górzys tego  po łożen ia  i o s trze jszego  klim atu  tylko 
z  wielkiem wytężeniem wypladzają, z b o ż e , i że n a ­
w et mimo w ytężenia bez powiększonego chowu by­
d ła  tegoż zboża z korzyśc ią  w ypładzać nie m ogą ;  
d la obwodów z a ś  północno i po łudniow o-zachodnich  
z  tej p rzyczyny, że te dopóty nie będą miały takich 
zbiorów, jak ieby  m ożna uznać  za  s tosowne do dobro­
ci gleby, dopóki pewnej części ornej ziemi nie o b ró ­
c ą  na  pas tw isko , a  tej co nadal o rną  ro lą  zos tanie 
lepiej up raw iać  nie będą.

Obwody zachodnie są  wprawdzie w korzyśc i co 
do północno i po łu d n io w o -w sch o d n ic h  z p rzyczyny 
większej ilości r ą k  w s to su n k u  do z iem i,  k tórą  u- 
p raw ia ją ,  ta  ko rzyść  je s t  jednakow o więcćj pozorną 
a  n iżeli rzeczyw is tą : bo aby n ią  była, potrzeba aby 
gleba tu i tam była ta k a  s a m a , albo przyuąjmnićj 
je d n a  do drugićj bardzo  podobną —  co je s t  w szak ­
że  inaczej.  W żadnym  obwodzie uw ażając  go z o- 
sobna  nie ma r ą k  w ie le ; tam gdzie ich je s t  najw ię­
cej , nic je szc ze  nie zbywa od r o l i , a  gdy tu lub 
ówdzie cośkolwiek niby zbywać zacznie , to-czemprę- 
dzćj z pas tw isk  i lasów przyczyn ia ją  ornej ziemi, 
bo p o w ia d a ją : s i e j  z b o ż e  a  b ę d z i e s z  m i a ł  

i  p a s z ę  i k a s z ę .  S kutek  jednakże  dow o d z i ,  że

nie ma ani jednego an i drogiego. Ludzie nabili s o ­
bie głowę, że s łom a je s t  rzetelnem pożywieniem dla 
b y d ł a , gdy ona  tylko su rogatem  pożyw ienia je s t  i 
być może i su roga tem  bardzo  dobrym, ale dla bydła 
niegłodnego. Obwody zachodnie  w net mogą mieć in ­
ny s to sunek  rze czy ,  n iechaj tylko n a  wielkie z a s ie ­
wy zboża s ię  nie s a d z ą  a  więcej byd ła  trzym ają ,  a  
naw et niechaj się  wezmą do chowu bydła. *) To 
tylko zrobi rzeczyw is ta  mnogość r ą k  i dozwoli sk u -  
tecznićj ich u ż y w a ć ,  a nawet tu i ówdzie pomyślić 
o jak ić j  fabryce dającej ja k ą  taką  korzyść . Z y sk a ją  
te obwody i t o , że na  kupno bydła  obwodom n iż ­
szym  nie będą tyle co roku  płacili.

Co do obwodów n iż s z y c h , czyli północno i p o ­
łudniowo -  w schodnich , te  wtedy z błogosław ionej 
gleby będą mogły k o r z y s ta ć , gdy j ą  is to tn ie  będą 
należycie obrab iać  to j e s t , gdy porzucą trzypolowe 
gospodarstw o, gdzie je  koniecznie porzucić  wypada, 
gdy p rz y s tą p iw sz y  do płodozmiennego będą też z ro lą

*) W  sanockim obw odzie  tak mało myślą, o cho­
wie bydła ,  że  cielę na  rze ź  kupić  m ożna  z a  
2 z lr .  a naw et za  1 z ł r  BO kr. w  w  Chlubny 
jednak  w y ją te k  je s t  w okolicy W z dow a , J a ć ­
mierza, g d z ie  dziedzice za p row adz iw szy  z a g r a ­
n iczne zawody rogatego b y d ł a , nic tylko ju ż  
mają ładny zysk  z  niego s a m i , ale i w łościan 
do chowu bydła zachęcili i zachęca ją .  W  s try j-  
skim obw odzie  kosztuje cielę na r z e ź  3 do 4 
z ł r .  m. k., a w  obwodach n iż szych  je szc ze  w ię­
cej ; cóż z  tego kiedy odsądzone i na chów prze­
znaczone  cielęta, oprócz tegó ż e  im się dozw a­
la  latem paść, a zimą lada j a k  daje jeść, nie do­
zna ją  żadnego innego  ludzkiego  starania, a by­
dle wymaga aby je  chowano eon amore.
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t a k  s i ę  o b ch o d z ić  , j a k  tego r o l a  i u p ra w ia n e  n a  
n ie j  z iem io p ło d y  w y m a g a ją  a  z a t e m , g d y  w z ie tn- 
b la c h ,  czy li  p o d k ła d a c h  j e s ie n n y c h  nie b ęd ą  s i e w a ły  
j a r e j  p sz e n ic y ,  ję cz m io n ó w  i t. p.

Ź a l  p a t r z y ć  n a  ro le ,  k tó r y c h  s k ł a d  z iem i i n s p e ­
k to w ą  n a z w a ć  m o żem y, g d y  s ię  p rz e k o n u je m y ,  że 
7, 1 m o rg a  ta k ić j  z iem i n ie  więcej s i ę  z b ie r a  (m ó ­
w ię  w p rz e c ię c iu )  j a k  z je d n e g o  m o r g a  l a d a  j a k i ć j  
g l in y  obwodów^ z a c h o d n ic h  lepiej u p ra w io n e j .  A leż  
iny n ie  m am y  r ą k !  o d r z e k n ą  mi n a  to. W iem  o t e in ;  
d la  tego  tó ż  w ła ś n ie  u p ra w ia jc ie  p a n o w ie  m nie j ,  a le  
lepiej:  bo z  po ło w y  d o b rze  ob rob ion e j  z iem i m ożec ie  
m ieć to  sa m o ,  co m ac ie  d z iś  z  c a łe g o  p o l a ,  a  d r u ­
g ą  połowTę o b ró c iw sz y  n a  p a s tw i s k o  i s z tu c z n e  ł ą k i  
b ęd z ie c ie  mieli wielki chów  b y d ła  r ó ż n e g o  ro d z a ju  
i  z a m i a s t  t r a n z y to w e g o  h a n d lu  w o ło sk iem  i b e s a -  
r a b s k ie m  byd łem , będz iec ie  p ro w a d z ić  h a n d e l  bydłem  
w ła sn e m .  U s t a l ą  s i ę  c en y  z b o ż a  i będą  w y ż s z e :  bo 
p ro d u k c y ja  w o d p o w ie d n ie jsz e m  będz ie  s t o s u n k u  do 
k o n su m c y i .  Z a m i a s t  j a k  t e r a z  w a sz e  zbo że  w s t e r ­
t a c h  n a  n ic  i d z i e , b ę dz iec ie  p ro w a d z ić  w e łn ę  do 
W ro c ła w ia ,  r z e p a k o w y  olej do N i e m i e c ,  a n y ż  i r o ­
ś l in y  f a r b ie r s k ie  b ęd z ie c ie  w y s y ła l i  w św ia t .  »Ale 
m y śm y  p rz y w y k l i  mieć dużo  z b o ż a , mieć s a m i  co 
j e ś ć  i ko m u  dać« o d r z e k n ą  mi n a  to. Z g o d a ,  b ę d z ie ­
m y m ieli ,  j e ż e l i  n ie  w ięce j  n iż  t e r a z ,  to  pe w n ie  n ie  
m n i e j , ty lk o  p o d z ie lc ie  ze  m n ą  to p r z e k o n a n i e , że 
g o s p o d a r s tw a  n ie  m a  bez  r a c h u n k u ,  i j e s z c z e  je d n e j  
m a łe j  r z e c z y  to j e s t  bez  n a u k i  w iad o m o śc i  p r z y r o ­
d z e n ia ;  a  p rz y n a jm n ie j  k om u ich  za p ó ź n o  n a b y ć ,  
n ie c h  sw e  dz iec i  w n ich  k a ż e  k s z t a ł c i ć : bo p rz y  
z a w ie d z io n y c h  n a d z ie ja c h  d o ty c h c z a s  p ro w a d z o n e g o  
g o s p o d a r s tw a  d łu że j  s t a ć  nie m ożem y.

G o s p o d a ro w a ć  p o t r z e b a  k o n iecz n ie  z  g ło w y  nie 
z  k s i ą ż k i , bo g o s p o d a r o w a ć  p o tr z e b a  d la  o s ią g n ie -  
n ia  n a jw y ż s z e g o  t r w a łe g o  c z y s te g o  z y sk u .  N ig d z ie  
n ie  m a  p r a w i d ł a  bez  w y ją tk u  , a  z a te m  m u s z ą  być 
w y ją tk i .  T a m  g d z ie  s p ł a w i a j ą  p sz e n ic ę  n a  r z e k a c h  , 
co  m a ją  b l i s k ą  d o s t a w ę  zb oża  do L w o w a ,  tym w y ­
p a d a  u w a ż a ć  zb oże  a  s z c z e g ó ln ie  p s z e n ic ę  z a  o s t a ­
tn i  r e z u l t a t  sw e g o  g o s p o d a r s tw a ,  a  c hó w  lub w y p as  
b y d ła  ty lko za  d ź w ig n ię  p ie r w s z e g o ,  g dy  p rz e c iw n ie  
in n y m  w y p ad a  chów  b y d ł a ,  a  c z ę s to  in n e  g a łę z ie  
g o s p o d a r s t w a  ro ln e g o  , a lbo  z  nim p o łą c z o n e  ty lko 
o b o k le g łe  z  g o s p o d a r s tw e m  zbożow em . G dzie  bydło  
m a  b yć  ty lko  d ź w ig n ią  g o s p o d a r s t w a  z b o ż o w e g o , 
t a m  o c z y w iśc ie  zboże  m ie js c a  j a k  n a jm n ić j  z a b ie r a ć  
p o w i n n o , a  z a jm ie  go n a jm n ić j  g d y  bydło  la tem  i 
z im ą  b ę d z ie  c h o w a n e  n a  s ta jn i .

W p ra w d z ie  w y p a d a  d la  b y d ła  u p r a w ia ć  r o ś l i n y  
p a s t e w n e ,  u p r a w a  ty c h ż e  b ęd z ie  w sz e la k o  ty lko  p r z y ­
g o to w a n iem  do u p ra w y  z b o ż a , a  s to s u n k o w o  p o ło ­
w a  b y d ła  tego ,  k tó reb y  w y p ad a ło  t r z y m a ć  w g o s p o ­
d a r s tw ie  m a jące in  p a s t w i s k a  d o s t a r c z y  p r z y  c a ło ­
ro c z n y m  s t a je n n y m  cho w ie  w ięce j n a w e t  o b o r n i k u ,  
niże l i  dw oje  ty le  la tem  n a  p a s t w i s k a c h  c h o w a n e g o  
d o s ta rc z y ło :  g d y ż  n ie  n o w in a ,  że  le tn ie  o d ch o d y  by­
dlęce  j a k o  w i lg o tn ie j s z e  w ięcej te ż  p o t r z e b u ją  po d -  
śc ió lk i  t a k  d la  w s ią k n ie n ia  p ły n n y c h  c z ę ś c i ,  j a k o  
te ż  d la  s a m e g o  o e h ę d ó s tw a  byd ła .  W ty c h  g o s p o ­
d a r s tw a c h  chów  b y d ła  będ z ie  z a p e w n e  k o s z to w n ie j ­
s z y ,  z w ró c i  j e d n a k ż e  w c z a s ie  k o s z t a  z  n a d w y ż k ą  : 
g d y ż  w ła śn ie  tu ta j  będz ie  m o ż n a  k ra jo w e  r a s y  p o ­
p ra w ić  , g d y ż  w ła ś n i e  z  tąd  b ęd ą  s ię  in n e  ok o lice  

z a o p a t r y w a ły  byd łem  p o p ra w n ć in  d la  p o p ra w y  w ł a ­
sn e g o  a n a d e w s z y s tk o  g d y ż  w ła ś n ie  tu ta j  p r o d u k c y j a  
z b o ż a  będz ie  n a j t a ń s z a  , j e ż e l i  n ie  n a ty c h m ia s t  to  
z c za se m  n ie z a w o d n i e .- p o u ie w a ż  zbo że  caeteris  
p a rib u s  tam  s ię  na j lep ie j  ro d z i ,  g d z ie  n a j le p ie j  r o l ę  
s p r a w i a j ą ,  a  tę ta m  ty lko  m o g ą  n a j l e p ie j  s p r a w i a ć ,  
g d z ie  m a ją  n a jw ięc e j  n a w o z u  i g d z ie  m a ją  n a j l e p s z y  
n a w ó z , a  w ty c h  g o s p o d a r s tw a c h  w ła ś n ie  je d n o  i  
d ru g ie  być m o że  i p o w in n o  , by leby  r z e c z  d o p r o w a ­
d zon o  j a k  n a leż y ,  to j e s t :  j a k  s a m a  p r z y r o d a  r z e ­
czy  tego  w ym aga .

D a le j  w y p a d a  bydło  c a ły  ro k  n a  s t a jn i  t r z y m a ć  
w g o s p o d a r s tw a c h  p o m n ie js z y c h  i p rz y l e g ły c h  m i a s t e ­
czkom , g d z ie  w ydój p o ż y te k  czy n ić  może, s z c z e g ó l n i e j , 
że  w tych g o s p o d a r s tw a c h  ro c z n ie  t r z y m a n a  c z e la d ź ,  
d o b rz e  s ię  w y p ł a c i : g d y ż  je j  d o jź r z e ć  n ie  t r u ­
dno  , i ł a tw ie j  je j  d o g o d z i ć , a  n iże l i  w g o s p o d a r ­
s tw a c h  w ię k sz y c h  , w k tó ry c h  an i  s a m  g o s p o d a r z , 
an i  s a m a  g o sp o d y n i  d o p i ln o w ać  s ię  n ie  m oże. M n ie j ­
s z e  g o s p o d a r s tw a ,  p o ło żo n e  obok  w ię k sz y c h ,  m o g ły ­
by tym  o s ta tn im  p r z y s łu g iw a ć  s ię  w yborow em i b u ­
j a k a m i ,  c ie l icam i,  b a r a n a m i , w yborow em i n a s io n a m i  
z b o ż a  i in n y c h  r o ś l in  g o s p o d a r s k ic h  i m ieć z tą d  
z y s k  n ie  m a ły  : bo co do g a tu n k u  , w tym  n igd y  
w ię k sz e  g o s p o d a r s tw a  z t ą  s a m ą  ła tw o ś c ią  n ie  z r ó ­
w n a ją  s i ę  z m ałem i.

Z a  g r a n i c ą  s ą  o w c z a r n i e , k tó re  s i ę  w y łą c z n ie  
t r u d n ią  ro z m n a ż a n ie m  w y bo rny ch  b a ra n ó w  d la  w ię k ­
s z y c h  o w c z a r ń ;  a le  n a  co nam  p r z y t a c z a ć  p r z y k ł a ­
dy z ta k  d a lek a ,  w s z a k  m ie s z c z a n in  l w o w s k i , w ł a ­
śc ic ie l  dom u i o g ro d u  w m ieśc ie  a  z a m ia s t e m  fo l­
w a r k u  em f itcu tycznego ,  m ia ł  ł a d n e  z y s k i  z e le k to r a l ­
n y c h  b a ra n o w  c h o w an y ch  u s ie b ie ,  k tó r e  k u p u ją c y  
m n ie m a ł  m ieć p ro s to  z H is z p a n i i ,
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Wszystko dałoby się łatwo osiągnąć gdybyśmy 
tylko chcieli podzielić pracę zatrudnieniem i zabie­
gami, każdy stosownie do swoich zdolności, swojej 
znajomości i otaczających okoliczności; gdybyśmy 
się wszyscy za jednym zyskiem nie u g an ia l i , który 
właśnie dla tego jak  jak a  zwodnicza mara przed nami 
zmyka i zmyka i uchwycić się nie daje. To zaś wyni­
k a  ze skłonności nieprzyzwyciężonej naśladowania 
co się gdzie pojawi, bez zgłębienia czy to co innym 
s łuży  dla nich istotnie na korzyść się obrócić da, 
albo im szkodę przyniesie. W gospodarstwie co miej­
sce to inna szkoła, inne prawidła, które tylko przez 
czas i doświadczenie gospodarz ustalić może; a im 
więcej na swojćj wiosce dośw iadcza , tym więcćj 
z niej korzyści wydobyć zdoła.

O p r o je k c ie  zaw iązan ia  sp ó łk i h a n d lo ­
w e j  p rzez su b sk r y p c y ję , w  ce lu  u regu ­

lo w a n ia  h an d lu  w o lm i g a lic y jsk ie m i.

W piśmie naszem była juz  kilkakrotnie mowa o 
niezmordowanćm usiłowaniu pana T e r  g o n d e g  o 
w nabyciu prawa rzezi i ja tek  w W ićdniu, a to w 
tym celu, aby obywatele galicyjscy mogli w tej rze­
źni bić swoje woły, gdy trafią na niepomyślne dla 
siebie targi w Wiedniu.

Takie przedsiebierstwo utrzymać, jest dla jedne­
go człowieka rzeczą uciążliwą, połączoną ze stratą, 
zw łaszcza jeżeli więcej będzie takich lat jak prze­
sz łe  i teraźniejsze, w których Galicyja daleko mniej 
wołów wypasła niż w innych latach i wypas niepo­
równanie był d ro ż sz y , a producent nie mógł tego 
nadmiaru kosztów odbić na konsumencie: albowiem 
sta ła  mu na przeszkodzie konkurencyja wołów z pro­
w incji bliżej Wiednia położonych, a szczególniej tćż 
Węgier, które mając u siebie dobre urodzaje, łatwiej 
na mniejszych cenach poprzestawać mogły, gdy tym 
czasem producenci galicyjscy, choć na pozór dobrze 
sprzedawali, przecież jeszcze znaczne ponieśli s t r a ­
ty. Ci którzy w ja tkach pana T e r g o n d e g o  woły 
wybijali, obronną wyszli ręką i rzeźnia stała dobrze. 
Gdy zaś coraz mniej wołów z Galicyi przybywało i 
cena ich się podniosła, nikt już  o rzeźni galicyjskiej 
nie pomyślał: musiała ona dla zadosyćuczynienia 
warunkom , na mocy których pozwolenie uzyskała , 
pewną tygodniowo ustaloną liczbę wołów wybijać, a 
wtedy stra ty przemogły o wiele zysk , który dotąd 
miała w udziele.

Pan T e r g o n d e  obawiając się nadal podobnych 
wypadków, z których jedeD tyle prac i zabiegów od

razu zn iszczy ł ,  i majątkowi jego dotkliwy mógłby 
cios zadać , przedłożył obywatelom, na tegorocznych 
kontraktach we Lwowie zebranym, projekt do z a ­
wiązania spółki handlowej przez subskrypcyję. Oto 
jes t  osnowa tego pro jek tu :

»Gazeta lw ow ska  i Tygodnik ro ln iczo -p rzem y-  
słow y  zawiadomiły was, zacni współobywatele! o dąż­
ności mojej uregulowania handlu wołowego z Wić- 
dniem i nadania mu pewniejszego kierunku, n ieza­
wisłego i opartego na zasadach handlow ych, które 
ułatwiają odbyt jednego z najważniejszych a r ty k u ­
łów przemysłu gospodarczego i zapewniają każde­
mu najlepsze ceny, odpowiedne taryfie m ię s a , łoju 
i skór. W tym celu nabyłem w Wićdniu nie bez ma­
łych zabiegów rzeźnię (przy ulicy Landstrasse  pod 
nrem 88), z prawem wybijania nieograniczonej ilości 
wołów i przedawania mięsa po wszystkich dzielni­
cach miasta w najętych sklepaęh, tudziez z prawem 
dostarczania go rozmaitym zakładom , mianowicie: 
szp ita lom , koszarom , traktyjerniom i domom pry­
watnym. Prócz tego postanowiłem tamże agencyję do 
do sprzedawania większej ilości wołów, która także 
porobiwszy naprzód ugody z rzeźn ik am i, mogłaby 
już teraz 150 do 200 wołów tygodniowo z pewno­
ścią zbywać, a w miarę wzrastającego przedsiębier- 
stwa, mogłaby z czasem w dwójnasób a nawet i w 
trójnasób się powiększyć. Tym sposobem byłaby 
najpewniej wykonana myśl połączenia producenta z 
konsumentem , wykluczając wszelkie przekupnictwo, 
tak szkodliwe w każdym handlu, i osiągając przezto 
najwiekszość ceny. Gdzież bowiem , jeźli nie w sa-  
mćm miejscu targowicy hand low ćj, można nąjwyż- 
s z e ,  a z powodu ostatniej taryfy najprawdziwsze i 
s tałe mieć ceny? Wszak każdy producent chce to­
war swój jak  najprędzćj i najlepiej sprzedać, a gdzież 
ma większą do tego pewność, jeźli nie t a m , gdzie 
konsument jest  w jego r ę k u , gdzie swój towar od­
daje ostatecznie spożywającemu za gotówkę i to po­
dług stałej taryfy ?«

^Dotychczas sprzedawano w Wiedniu woły na 
cetnary, i to na tak zwanych dobrych targach, przy- 
czćm gdy urzędowa taxa funta wołowiny była po 8 
kr. m. k . ,  brano za cetnar po 14 złr . m. 1:., gdy 
zaś taxa była po 9 lub 10 kr. m. k., brano za cet­
nar po 15 i 16 złr. m. k. Atoli takie ceny można było 
tylko wtedy u zy sk ać , gdy do Wićdnia mało wołów 
dostaw iono; przy większym zaś napływie wołów, 
rzadko kiedy mógł sprzedający pochwalić się takie- 
mi cenami, i najczęścićj musiał poprzestawać na 
niższych, i tein samćm znaczne ponosićstraty.«



—  288 —

»N inie jszy  p ro jek t,  doświadczeniem stw ierdzony, 
może ceny niezm iennem i p r a n ie  uczynić :  bo z wy­
b ijan ia  wotów w ja tk a c h  tyle przy  dobrym za rzą -  
d '/ie w pływ a pieniędzy, iż  s ic  nie tylko wspomnio- 
n ą  dopieroco cenę w y b ie rz e , lecz je szc ze  zos tan ie  
w zysku  połowa s k ó r ,  a d rugą  połową pokry te  bę­
d ą  w ydatk i .«

Gdyby w galicy jsk ie j rzeźn i można te ra z  tylko 
3000  wołów rocznie  w ybić,  przychód z 1500 sk ó r  
dałby rocznie  15 do 30 procentu  czystego zysku  A 
gdyby prócz w yśru tow anych  w rzeczonej rze źn i  3000  
wołów, można je szc ze  sp rzedać  n a  nogach 4000  do 
5000  sz tuk ,  i gdyby na każdej sz tuce było tylko 1 złr.  
m. k. za robku  (jako n ag ro d a  dla spó łk i handlowej 
z a  dobrą sprzedaż) ,  p rzedsięb iers tw o miałoby tym 
sposobem zn aczną  d y w id e n d ę , i p rzysz łoby  n ieba­
wem do kwitnącego s ta n u ,  ro zsz e rza jąc  z a k re s  sw e ­
go d z ia ła n ia  Ochroną za ś  od s t ra ty  byłyby : pewność 
odbytu i u stanow iona ta ry fa  mięsa, tudzież porządek  
i oszczędność w w ydatkach (o czem było obszern ie j 
w Tygodniku r o ln ic z o - p r z e m y s ło w y m , w nrze 46 
z  r .  1844).«

»N abywszy rzeźn ię  w Wiedniu, nazw ałem  ją  od 
sam ego początku  r z e ź n ią  galicyjską : byłem bowiem 
przekonany ,  że tylko zjednoczonemi s iłam i zdołamy 
sobie zapewnić swobody tego ważnego h a n d lu ,  z a ­
bezpieczyć dla siebie wynikające z niego korzyści 
i  ochronić pojedynczych producentów  od s t r a t  n ieo -  
chybnych. M amy groźnych  w spółzawodników w n a ­
szych  zakarpack ich  s ą s i a d a c h : s ta w ia ją  oni u s ie ­
bie co raz  więcej g o r z e lń . ro z s z e rz a ją  swoje letnie 
w ypasy  wołów, gdy tymczasem nasze zimowe tu c ze ­
n ia  w gorze ln iach  co ra z  bardz ie j  u p a d a ją ;  od 
roku  do roku  wypierają  oni nas  swe,mi wolmi coraz  
dalej z ta rgow icy  w ie d e ń sk ie j ; jednoczą  sic w to ­
w a rz y s tw a  do rozm aitych zakładów  przem ysłowych, 
m ogą  tedy ła two wydrzćć nam cały  hande l wołowy, 
a  tern sam em  zadać  śm iertelny cios naszem u g o ­
sp oda rs tw u  roinemu.«

» Z ak łada jąc  rzeźn ię  galicy jską  w Wiedniu , w ie ­
działem j a  do b rze ,  że w ykonanie tego projektu  .jest 
dziełem olbrzymiem n a  s i ły  jednego  c z ło w ie k a : gdyż 
wym aga znacznych  funduszów, n ieus tannego  dozoru, 
nieprzerw anej c z u jn o śc i ,  n iemałych zabiegów i o- 
sobnej ad m in is t rac j i ,  czemu w szystkiem u, m ając  dość 
z n a c z n ą  posiadłość z iem ską, n ie  mogę s ię  wyłącznie 
poświęcić. W iedzia łem , że bez regu la rne j  dostawy 
wołów z Galicyi,  p rzedsiębiers tw o to, choćby nawet 
z wielkiemi zasobami p ie n ię ż n e m i , nie osiągnęłoby  
zupe łn ie  swego ce lu :  albowiem zam iarem  jego nie

je s t  spekulacy ja  rzeźn icza  , a le uregulowanie i wy­
zwolenie handlu krajowego. A gdy do tego je szc ze  
k o sz ta  przedsięb io rs tw a na  m a łą  stopę p row adzone­
go, mało s ą  mniejsze od kosztów, jak ichby  p ro w a ­
dzenie na  wielką stopę wymagało, prze to  m uszą  p o ­
c h łan ia ć  w iększą część zysku  i nie pozw alają  p rzed-  
sięb iers tw u wznieść s ię  i ro zszerzy ć  na  pożytek  d o ­
bra  ogólnego. W szystko to rozw ażyw szy ,  spow o­
dowany zostałem nabytą przezem nic rzeźn ię  wydzie­
rżaw ić  na  k ilka miesięcy, to j e s t  od czerw ca r. b. 
aż  do czasu ,  gdy woły galicy jsk ie  ze s ta jen  w ycho­
dzić zaczna.««

sS zauow ui ziomkowie! Objawiłem wam dążenie  
moje i p raw dziw y  s tan  rzeczy. Nie po trzebuję  wam 
pow tarzać ,  że w y p a s  i h a n d e l  w o ł o w y  j e s t  
na jw ażn ie jszą  g a łęz ią  ro ln ic twa krajow ego , n a j n a ­
tura ln ie jszym  ziem iaństw a naszego  przem ysłem  , że 
mu g rozi niebezpieczeństwo, że ma możnych w sp ó ł­
zawodników , ale za razem  podaję wam środek  o -  
ca lenia go i zabezpieczenia . Wiadomo wam, że c a la  
wielkość tegoczesnego p rzem ysłu  polega w s to w a rz y ­
szen iach ,  w kredycie publicznym i że wsze lka t rudność ,  
k tóraby s ię  kiedykolwiek sp raw ie  ludzkości naw inąć  
m o g ł a , w asocy jacy i zna jdz ie  za sp o k a ja ją ce  r o z ­
w iązanie.  Wzywam was przeto do zaw iązan ia  s p ó ł ­
k i  h a n d l o w e j ,  k tórej za  zwrotem  kosz tów , n a  
nabycie rzeźn i wyłożonych , chę tn ie  odstąp ię  mego 
p rzedsięb iors tw a, zos taw ią jąc  sobie tylko równy z in n y ­
mi w nieni udział.  Jeź liby  za ś  ta  p ropozycyja  nie by ła  
przy ję tą  , zniewolony będę, acz żalem i oczyw is tą  
szkodą  dla handlu  wołowego, prawo rzeźnicze ,  z wiel­
ką t ru d n o śc ią  i tylko p rze z  n adzw ycza jną  pomoc 
m ag is tra tu  w iedeńskiego nabyte, odstąp ić  rzeźn ikom  
wiedeńskim , a p raw a  tego n ie  będzie ju ż  m ożna ta k  
ła two na p rz y sz ło ść  uzyskać .«

^W arunki p rz y s tą p ie n ia  do tej spó łk i  handlowej 
są  nas tępujące

1) »Każdy wstępujący daje r a z  na  zaw sze  p e ­
w ną ilość w kładek  s lo -reńskow ych, i w proporcy i 
w kładki zostaje  współw łaścic ie lem rzeźn i galicy j­
skiej w Wiedniu , i uczestnikiem w szelkich zysków  
i korzyści.*

2) cIlość w kładek s to -reńskow ych  o g ran ic zo n ą  
zos ta je  tymczasowie na  500 (co czyni w ogóle k a ­
p ita ł zakładowy 50,000  złr.  m. k.), a ż  do dalszych 
uchw ał spółki .  Jedna osoba nie może d a ć w ię c ć j j a k  
20  w kładek  (czyli 2000  złr. m. k.)«

3) *Każdy właściciel jednej s to - re n sk o w e j  w k ład ­
ki ma prawo i obowiązek dostaw ić do r ze źn i  g a l i -
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<cyjskiej corocznie 30 wołów. Woły te będrj na r a ­
chunek właściciela wybite lub sprzedane.*

4) »Każdy członek tej spółki handlowej nalezy 
do zysku i s t r a t ,  stosownie do wniesionych przez 
siebie wkładek. Każda sto-reńskowa w kładka , daje 
właścicielowi prawo do jednego głosu. Większość 
głosów stanowi we wszystkich obradach.*

5) »Członkowie spółki zjechawszy się do Lwo­
wa , raz  w r o k , w pewnym c z a s ie , na główne po­
siedzenie , obiorą z grona swego dyrekeyję , która 
zarządzać będzie calem przedsiębierstwem, z wszel­
ką mocą z ustaw pochodzącą.*

6) »Zebrane z wkładek pieniądze użyte będą na 
opłacenie r z e ź n i , zakupienie w Wiedniu kamienicy 
lub stosownej do tego loka lnośc i , na opędzenie ko­
sztów agencyi i innych potocznych wydatków, tu ­
dzież na rezerwowy kapitał spółki handlowćj.*

7) *Na wypadek nieporozumienia między dyrek- 
cyją a właścicielem wołów, sąd polubowny, ustano­
wić się mający, rozstrzygnie spory wszelkie.*

8) »Agencyja w Wiedniu będąca trudnić się bę­
dzie zarówno nie tylko wybijaniem, ale także i ko- 
rzystnem rozprzedawaniem wołów.*

9) »Dyrekcyja ma prawo ustanowić w Galicyi 
jedne  lub więcej ag en cy i , które będą trudnić się 
transportem wołów, korespondencyjami, i wszelkie- 
mi czynnościami, powierzyć się im mającemi.*

10) »Tylko galicyjscy właściciele ziemscy mogą 
być członkami spółki handlowej; przeto nabyte listy 
wkładkow e, tylko obywatelom galicyjskim , za po­
zwoleniem dyrekcji, odstąpione być mogą.*

11) »Każdemu członkowi spółki wolno będzie 
woły albo samemu do Wiednia odstawić , albo też 
oddać je  ustanowionej do odsyłania agencyi. Przy- 
czein oznajmia s i ę ,  iż transport na kolei żelaznej 
je s t  za niższą cenę ugodzony, toż samo i pasza na 
poprzedzających slacyjach.«

13) »Po ukonstytuowaniu się spółki, wszelkie je ­
szcze potrzebno warunki, ułożone będą przez komi­
tet, do wypracowania ustaw wybrany.*

13) »Niektórzy z podpisujących się na wkładki, 
nie trudniący się wypasem wołów, zastrzegają sobie 
że komitet ma mieć obowiązek zmodyfikowania 3go 
punktu niniejszych warunków, któryto punkt tyczy 
sie dostarczania przez osoby stowarzyszone wołów 
do rzeźni galicyjskiej w Wićdniu «

14) »Każdy podpisujący obowiązany jes t  przy 
podpisaniu się złożyć na przypadek dziesiątą część 
w k ła d e k ; resztę zaś w oznaczonych te rm inach , w

miarę potrzeby, mniejszemi lub więkazemi ratami, na 
wezwanie dyrekcyi bez odwłoki wypłacać.*

15) »Gdy się zbierze dostateczna ilość podpisów, 
niżej podpisany postara  się o pozwolenie u wyso­
kiego rządu krajowego do otworzenia pnblicznćj 
subskrypcyi i uzyskania potwierdzenia ustaw dla spół­
ki handlowćj.«

16) »Komitet z pomiędzy akcyjonaryjuszów wy­
brać się mający i z pięciu członków z łożony , zje­
chawszy na kilka dni przed tegorocznym sejmem do 
L w o w a , ma się przekonać o możności wykonania 
tego projektu i ułożyć sta tu ta  dla spółki handlowćj. 
Gdyby zaś ten komitet przekonał się o niemożności 
wykonania tego pro jek tu , podpisy zebrane i jeszcze 
zebrać się mające, nie będą obowiązującemu*

We Lwowie, dnia 24 czerwca, 1845.
Tergonde.

Dotąd przystąpiło do otworzonej na ten ceł sub­
skrypcji  p i ę t n a s t u  z naszych najznakomitszych 
obywateli, z summą ogólną blizko d z i e s i ę c i u  t y ­
s i ę c y  złotych reńskich mon. kon. Krok ten uwa­
żamy za szczęśliwe zjawienie, rokujące czynniejszą 
przyszłość. Połączonemi siłami największe dadzą 
się przezwyciężyć trudności. Idzie tu o początek , 
reszty dokona oswojenie i czas, popęd, potrzeba o- 
bracania kapitałów. II nas przemysłowość jeszcze 
w kolebce, handel leży odłogiem , ogromne skarby 
pod ziemią i na ziemi nieznane się uk ry w ają ; s i ła  
i kapitały spędziłyby pomrokę, która na nich cięży; 
potrzeba tylko jednoczyć je  przez stowarzyszenie 
się. A gdy się duch przemysłowości raz  obudzi , i 
zaufanie między ludźmi pow stan ie , znajdą się i ta ­
lentu, które przedsiębierstwami zakierować potrafią-

Kogo więc obchodzi dobry byt kraju, ten nie bę­
dzie obojętnym na pierwszą podobną odezw ę, i we­
dle swojej mocy wesprze t o , prawnie pozwolojne 
stowarzyszenia i dopomoże mu do wzrostu. Niech 
przykład m łyna  parow ego  w Przemyślu i in ­
nych podobnie zwichniętych przedsięhierstw nikogo 
nie zraża: oswójmy się raczej z wypływającą ztąd 
dla nas nauką, że: aby jakie przedsiębierstwo dobrze 
się powiodło, powinno być gruntownie rozważone i 
do prowadzenia zręcznym rękom powierzone. Wszak 
żadne przemysłowe przedsiębierstwo nie stanęło od 
razu  na stopniu wykończenia: techniczne działania 
doskonalą się tylko przez doświadczenia; z resz tą  
i chęć zysku w ciasnćj ludności jes t  potężnym bodź­
cem do coraz większego postępu infiustryi.

Ktoby na prowiucyi żądał jeszcze jakiego obja­
śnienia o przedsiebierstwie Pana T e r g o n d e g o , ,
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lab chciał przystąpić do spółki, niech się zgłosi 
frankowanym listem do redakcyi Tygodnika rolni­
czo-przemysłowego.

O założeniu sa li handlow ej*
o /  ^

Ze Judzie myślę i dobro ogołu mają na cela do­
wodzi między inneini rozlieznemi przedsiębierstwami 
za granicą zaprowadzonemi, projekt założenia sali 
handlowej, umieszczony w nrze 15 Przewodnika 
rolniczo-przemysłowego. Zdaje się nam ze to jest 
rzeczą w ażną , przeto udzielamy tego projeku na­
szym czytelnikom , jeżeli juz nie do naśladowania, 
to prznajmniej do obudzenia myśli, zastosowanćj do 
miejscowości i potrzeb handlu krajowego.

»Myśl założenia sali handlowćj ziemiopłodów 
naszego k ra ju , uważana w dalszych następstwach, 
nie jest tak małej w ag i , aby na uwzględnienie i 
wsparcie współziomków nie miała zasługiwać : han­
del bowiem i przemysł nie jest wprawdzie celem 
działalności wspólnej, Jecz handel i przemysł uwa­
lane jako środki do postępu ogólnego, są potężnem 
dźwignieniem oświaty publicznej, niedozwalającej 
przyciśnienia mniej wykształconych w doświadcze­
niu handlowem, lub nie mających daru wyższego 
rozpoznania rzeczy. W ogólności mówiąc, w naszćm 
w. księstwie poznańskiem po części od jednćj tylko 
klasy ludzi zarobkowćj jest on zawisłym

Handel sam dzieli się na różne gałęzie, a mia­
nowicie dzieli się on na handel rękodzieł i ziemio­
płodów ; celem pićrwszego jest exploatacya pracy i 
przemysłu człowieka, celem drugiego, ziemi.

Nie można przeczyć, iżby exploatacya -pracy 
człowieka w handlu ziemiopłodów nie miała miejsca, 
lecz przyznając jej is tn ienie, przyznać należy, ,,że 
zwolna łatwićj będzie i w tej gałęzi handlu zapro­
wadzić korzystniejsze ulepszenia.11

Wiadomo każdemu z nas , że w handlu p ra c a , 
poczciwość, przemysł i rzetelność znakomitą gra ro­
lę; poczciwość i rzetelność utrzymują w handlu kre­
dyt,  który jest duszą handlu. Ludzie z tymi przy­
miotami często z niczego prawie przychodzili do 
wielkich majątków.

Rzemieślnik, używający ciągłej reputacyi człowie­
ka poczciwego, rzetelnego, rządnego i przedsiębiercze- 
go, otwićra sobie w krajach ościennych kredyt na pro- 
dukta wyrobów fabrycznych, które dopióro po ich 
przerobieniu na towar, swemu rękodzielstwu odpo­
wiedni, fabrykantowi płaci, a tym sposobem przy swćj 
dobrćj konduicie i bez żadnego pieniężnego zasobu, 
przychodzi do nabycia instrumentu pracy.

U nas laka hypoteka nie ma dotąd żadnćj war­
tości ; u n a s , choćby najpoczciwszy, najrzetelniej­
szy, jeżeli materyjalnej nie okaże gwarancyi, kre­
dytu na próżno szuka. Dla tego to może potrzebą 
jest gwałtowną, aby u nas handel i przemysł do 
wyższej doprowadzić sfery.

W tym przeto a nie innym celu zawiązane przed kil­
ku miesiącami towarzystwo zebrało się w dniu dzisiej­
szym , i w skutek wczorajszćj przedwstępnej na ra ­
dy powołało mnie do przewodniczenia obecnemu 
zebraniu.

Dzień dzisiejszy winienby być wielkiej wagi dla 
handlu w. księstwa poznańskiego; momentu tego 
nie powinniśmy obojętnie pomijać. Staraniem bowiem 
naszera ogólnem być powinno, abyśmy na równćj 
stanęli szali z narodami przewyższającymi nas w 
tym celu.

Czyniąc zadość woli wyborców moich, mam za­
szczyt przedłożyć wam panowie następujący p r o j  ek t 
do statutu dla utworzyć się mającej sali handlowćj 
w mieście tutejszem.

1-

Miastu Poznaniowi, w którćm cały handel w. 
księstwa poznańskiego koncentruje się, zbywa dotąd 
na sali handlowej, w którćj tak interesenci jak 
producenci, celem załatwienia handlu, zbliżyćby się 
wprost do siebie mogli.

Handlująca bowiem publiczność schodzi się tyl­
ko lub w rynku na ta rg ach , lub przypadkowo po 
domach prywatnych, jednakże bez pośrednictwa na- 
stręczycieli, czyli tak nazwanych f a k t o r ó w ,  do 
celu dojść nie jest w stanie : ich bowiem interesem , 
czego zaprzeczyć nikt nie może, jest korzystanie z 
strón obiedwóch. Aby więc tym nadużyciom i niedo­
godnościom w handlu zapobiedz, postanowiono za­
łożyć w Poznaniu, jako miejscu cały handel w. księ­
stwa poznańskiego w sobie koncentrującem, tak zwa­
ną salę handlową, i tym końcem najętą została sa­
la w budynku wagi miejskićj na trzy l a t a , aż do 
1. kwietnia 1848.

2,
Towarzystwo, zawiązujące salę handlową, two­

rzyć mogą :

«_) stan rolniczy bez wyjątku, 
b j  wszyscy rękodzielnicy, 
c j  wszyscy kupcy i w ogóle mieszkańcy miasły 

nie trudniący się tak nazwanćm f a k t o r -  
s t  w em.
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a.
K ontrak t za w ar ty  pomiędzy panem Tadeuszem  

Trąbczyńskim  a  m a g is tra tem  poznańskim  względem 
w ydzierżaw ienia  na cel powyższy sa li  w budynku 
.miejskiej w agi w rynku  , p rzez  zaw iązane  tow arzy ­
s two miany sweini s tw ierdzonym  zostaje.

$. 4.
D la u ła tw ien ia  kupna  i sp rzedaży  ustanowieni 

być m a ją  agenci przysięg li  (Courtier,  SJidfler), z a  
pośrednictwem których produktu zabezpieczone być 
m ają  co do cen pewnych

§. 5
Obrać s ię  m ająca dyrekcyja  obow iązaną będzie 

obrać  n a  agentów  ludzi znanych  z zdatności , r z e ­
telności i p o cz c iw o śc i , tudzież obeznanych z s to ­
sunkam i handlowym i, wyznaczając  im s tosow ne p r a ­
wami i zwyczajami ogran iczone p rocenta  przedażne.

§• 6.
Agenci tylko przys ięg li  i przez  dyrekcyję nom i­

no w an i  , mają przystęp  jako  tacy do czynności od­
byw ających  się w sali

SS. 7 .
Za pośrednictwem agentów przysięg łych  u ła tw io ­

ne być mogą zam iany produktów w własnym kraju ; 
w takim ra z ie  producenci donosić mogą d y r e k c j i , 
•gdzie j a k a  ilość i ja k i  gatunek  produktu  , lub in ­
w e n ta rza ,  je s t  do sp rz e d a n ia  i do nabycia?

$ . 8.
D yrekcyja utrzym ywać m a na ten cel k s i ę g i , i 

dalsze  w tym względzie postępowanie je j  być po ­
winno zostawione. N adm ienia  s ię  jednakże  przytem, 
iż  przez  pośrednictwo pism publicznych , lub przez  
daw anie  in fo rm ac ji  zg łasza jącym  s ię ,  m ie  mało do 
u ła tw ien ia  in teresów przyczynić  się  zdoła. K ores-  
pondencyja przecież  do d y re k c j i  przez  in teresentów 
f ra n k o w a n ą  być musi.

D yrekcyja  ma prawo ułożyć plan do w ew nętrzne­
go p row adzenia  in te resów , mając na pierwszym 
względzie myśl, k tó ra  p rzewodniczy ła  zawiązującym 
ninie jsze to w a rz y s tw o , i plan takowy walnemu ze­
b ran iu  do za tw ie rdzen ia  przedłożyć.

Mianowicie szczególn ie jsza  opieka i pomoc dla 
handlu jących  włościan poleca s ię  d y re k c j i  i je j  a- 
gentom .

jj. 9.
Pcryjodyczne zg rom adzenia  s ię  wszystk ich  człon- 

ków tow arzystw a odbywać s ię  m ają  w te rm in a c h , 
bliżej oznaczyć s ię  mających, co pół roku. Zostaw ia  
s ię  atoli d y rek c j i  w o ln o ść , w każdym r a z i e , jeżeli 
te g o  uzna za  potrzebę, walne zebran ie  zwołać.

N a  posiedzen iach  takowych obok d y s k u s j i ,  z  
k tórej rolnictwo krajow e korzys tać  m o ż e , będzie 
także zam iarem  u ła tw iać  rodza j  zam iany  produktów 
przez  wząjemne udzielanie wiadomości.

§ . 10.
S pory  w s to su n k ach  handlowych r o z s t r z y g a  dy­

rekcy ja  , w duchu ninie jszych s ta tu tów , z uw zg lę­
dnieniem praw krajow ych.

§ .  l i .
Każdy z członków tow arzystw a winien p łacić 

rocznie  tal. 2  z góry  na  opędzenie kosztów.

12 -

K oszta  u rządzen ia  i u trzym an ia  zak ładu  pow yż­
szego, 700  tal. roczn ie  przenosić  nie mają, za  k tó ­
re  tylko cale tow arzystw o w równej części odpo- 
wiedzialnem się  s ta je ;  rozumie s ię  jednakże  samo 
przez  s i ę , iż  przy  w iększych dochodach większe 
wydatki d la  tćm lepszego u rzą d zen ia  tow arzystw a 
u sku teczn iane  być mogą. D yspozycyja  tymi fundu­
szam i pozostaw ia  się  dyrekc ji .

$. 13.
D yrekcyja  ob ie rana  być ma p rz e z  walne zeb ra ­

nie na  rok jeden , sk ła d a ć  s ię  za ś  będzie z jedena­
s tu  członków ziem skich  i tyluż zastępców, i z j e ­
denastu  członków m iejskich i ty luż zastępców.

Komplet d y re k c j i  s tanow ić będą 5 członków pod 
przewodnictwem prezydującego.

P rezydujący atoli p rzy  zwoływaniu kompletu o- 
bowiązany je s t  p rzyzw ać członków reprezentu jących  
ga łęz ie  handlowe.

§. 14.
Co się  tyczy agentów, zw raca  się  uwagę obrać 

się  mającej komisyi do u łożenia finalnych s ta tutów 
n a  ważność przedmiotu t e g o , ja k o  też  przedmiotu 
pobićrać  s ię  mających p rzez  nich procentów.

S a la  handlow a uczęszczaną  będąc liczn ie ,  poda 
widoki pełne n a d z ie i , iż zwolna s tosunk i handlowe 
lepiej uporządkowane będą i w p rzysz łośc i  tćm więk­
sze o trzym ają  korzyśc i.  K.  X.

N iektóre uwagi dotyczące się hodow li 
owiec*

K arm iąc owce surowemi ziemniakami, p rzy sp o rzy  
sie im m i ę s a . ale wełna po takim karm ie,  choc iaż

« c -

czysta  i pulchna, będzie wiotka i chuda  i mało w a­
ży; gdy s ię  im zaś  daw ać będzie n a  cz tć ry  tygodni 
przed s t rz y ż ą  po tro sze  z ia rn a  lnb m akuch , tój nie­
dogodności s ię  zaradzi .

N a  wyleczenie nabrzm iałego  wymienia u owiec naj- 
lepićj sk u tk u ją  ok ładan ia  z im ną w odą ; chorobę tę
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ulecza także pilne obmywanie wymienia letnim roz­
tworem, złożonym z wody i szklącej glejty albo z 
extraktu ołowiu. Gdyby zapalenie bardzo się wzma­
g a ło , wtedy potrzeba przykładać, podłng rady pro­
fesora Bayera, kataplazmy z mlćka i dużych cebul. 
W wyższym jeszcze stopniu zapalenia parzy się wy­
mię maciorki przez cały dzień nad odwarem złożo­
nym z 6 łótów liści szałwiowych , gotowanych w 
trzech kwaterkach czerwonego wina. Zewnątrz za­
daje się odwar złozony z 4 łótów korzeni ziela ta ta r­
skiego w pół kwarcie wody na pół z winem goto- 
wanój. Odwar ten podzielić na trzy porcyje i letnio 
w ciągu dnia w równych podziałach czasu zadawać 
chorej maciorce.

Sposób przyw rócenia krow om  m leka.
Często się wydarza, ze bez żadnej widomej przy­

czyny, przy zwyczajnem dobrem krów utrzymaniu, 
raptem ubywa im mleka. W takim razie radzi pan 
B a y  e r, wydawca gazety powszechnej gospodarskiej, 
uzyć następującego sposobu , jako bardzo doświad­
czonego: weź kwiatu siarczanego '/„ łó ta , kopru 
włoskiego QSem. foen icu li) kopru prostego i jałow­
cu, każdego po 6 łótów i wszystko na proszek u- 
t rz y j, i cztery razy na dzień po stołowćj łyżce 
każdej krowie zmieszaj z karmem wilgotnym. Kro­
wy od proszku tego nie mają odrazy, i skutek oka­
że się wkrótce przez lepsze dawanie mleka.

K tóra m locarnia i  k tóre żarna są naj­
tańsze i  najlepsze?

Pytanie to, tylokrotnie w pismach gospodarskich 
wznawiane, nie znalazło przez długi czas zadowal- 
niającego rozwiązania. Teraz wyczytujemy w gaze­
cie wiejskićj pana L o e b e, wychodzącej w Lipsku, 
ze co do mielenia zboża na osypkę lub suchego sło­
du ,  to żarna wynalazku braci T e k l e n b u r g  
w Lipsku najlepićj celowi odpowiadają: na godzi­
nę można na nich zemleć 26 g a rn c y : są mocno 
zbudowane i nie kosztują tylko 18 talarów .*

Co do młócarni, uznano za najlepszą pochodzą­
cą z fabryki asbachskiej w departamencie moselskim 
(w Alzacyi). Jest ona najtańsza ze wszystkich do­
tąd znanych: nie kosztuje bowiem na miejscu jak 
150 złr. mechanika w niej nadzwyczajnie prosta, a 
przytem mocna; w razie zepsucia zwyczajny kowal 
i cieśla ją  naprawić mogą. Za pomocą jednego ko­
nia i trzech robotników wymłaca 3 snopy 50 funt. 
wied. na minutę; jest oraz zaopatrzona przyrządze­

niem do wiania i najlepszego czyszczenia zboża. Do 
równoczesnego poruszenia tej m łocarni, żarn i sie­
czkarni uzycby można żelaznego kołowrotu mecha- 
nisty W e i s s e w Dreźnie , który udzieli każdemu 
potrzebnego objaśnienia, kto się do niego zechce 
zg łosić ; także i my chętnie ofiarujemy nasze po­
średnictwo jeżeliby kto z naszych abonentów życzył 
sobie nabyć wzmiankowane machiny.

R oztw ór do w yw abienia plam.
Weź salmoniaku 2 łóty, spirytusu 2 lóty, olej­

ku lewandowego 1/ 16 część łóta, deszczówki dwa łó ­
ty, zmieszaj to wszystko dobrze w flaszecce apte­
karskiej a będziesz mieć roztw ór, którym najtłu­
ściejsze wywabisz plamy z sukien wełnianych , ba­
wełnianych, lub lnianych, jeżeli rzeczy są dobrze 
farbow ane; inaczej zpłowieją. Roztwór ten dobrze 
zakorkowany daje się przechowywać długo. Rzeczy 
z plam wywabiać się mające trzeba wprzód dobrze 
z prochu wytrzepać, potem roztworem tym napuścić 
i między palcami dopóty trzeć, dopóki brud nie zni­
knie , potem wymyć zimną wodą i powiesić w cie­
niu na wietrze aby wyschły.

Wiadomości handlowe od 21 do 2 8  lipca*r. b.
Targ na w oły  we Lwowie. Przypędzono na targ 

poniedziałkowy 273 wołów: z tych zakupili miejscy 
pachtarze 51 sztuk po 45 złr., 30 sztuk po 50 złr.. 
20 sztuk po 35 złr. M asarze zaś kupili 24 sztuk 
po 51 z łr., a resztę wołów sprzedano sztuka od 33 
do 38 złr. m. k. Cetnar łoju płacą 19 do 20 z ł r , a< 
za parę skór wołowych 19 do 20 złr. m. k.

Leny produktów  toe L w ow ie . Ceny produktów jak  
się to zwykle dzieje przed żniwami spadły: osobli­
wie że dostawa zboża z Podola jest teraz większa 
niż kiedykolwiek: za korzec pszenicy dają 8 do 8 złr. 30 
k r . , za żyto 6 do 6 złr. 30 k r . , za jęczmień 5 do 
6 złr., za hreczkę 7 złr., za owies 4 złr. 30 kr. w. w. 
Sprzedaż wódki idzie nominalnie, bierze każdy co 
wziąć m oże, np. szynkarze lwowscy płacą za ro ­
gatkami na propinacyję za garniec 3 0 *  okowity po 
38 do 39 kr. m. k . , w hurtowej sprzedaży może 
być o pare krajcarów na garńcu tańsza. Jeżeli się, 
uchowaj boże! potwierdzą klęski zrządzone przez nową 
powodź w zachodnich okolicach 'naszych , to na­
stąpi raptowna zmiana w cenie wszystkich produk­
tów. Szkody w polu i po wsiach mają być wielkie,, 
ale dotąd z powodu przerwanćj komunikacji nie o- 
debraliśmy szczegułów.

Redaktor T. W. Kochański. — Drukiem Piotra Piliera.


